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I .  R O Z P R A W Y  N A U K O W E

Barbara Kocówna

AMERYKAŃSKA POWIEŚĆ REYMONTA

Krytyczna edycja "Chłopów", będąca rezu ltatem  d z ie s ię c iuЛ
l a t  żmudnej pracy wydawców , dowodzi jak w ie le  je szcze  zos­
ta ło  do zrobien ia  w zak resie  badań nad rękopiśmienną spuściz­
ną Reymonta. W ciągu  owych d z ie s ię c iu  la t  "po raz pierwszy  
sk o la с jonowano te k s t  obu pierw szych tomów t e t r a lo g i i  z ręko­
pisam i / . . . / ,  po raz pierwszy ogłoszono pierwsze w ersje po­
w ie ś c i z brulionowych autografów , po raz pierwszy sk o la c jo -  
nowano ca łą  powieść z pierwodrukiem i  w szystkim i wydaniami 
książkowymi za życia  Reymonta. W wyniku t e j  pracy b ad acze/.../ 
otrzymują niezwykle cenne m ateria ły  źródłowe do genezy "Chło­
pów" i  p rzek szta łcan ia  d z ie ła  aż do w e r s j i o s ta te c z n e j , któ­
rą stanow i pierw sze wydanie".

Krytyczne wydanie "Pism" Reymonta realizow ane w Państwo­
wym In sty tu c ie  Wydawniczym sp e łn ia  d o n io s łą  r o lę .  Mimo to  
warto zwrócić uwagę, i ż  rękopiśmienna spuścizna Reymonta, 
przechowywana w B ib lio te c e  Ossolineum we Wrocławiu, oprócz 
nieprzebranych źródeł do drukowanych utworów p isa rza , zawie­
ra je sz c z e  ca łą  masę in ed itów , k tóre n a stręcza ją  w ie le  k ło ­
potu . W pierwszym rzęd z ie  są  to  brulionowe sz k ic e  poniecha­
nych przez autora w ierszy , nowel i  dramatów. Są także szk ice  
utworów, o których wiadomo, że by ły  przez Reymonta bardzo se­
r io  traktowane. Doprowadzenie ic h  do końca przerwała śm ierć. 
Otóż nasuwa s ię  p ytan ie: czy n ie  warto by dla uwydatnienia 
p is a r s k ie j  sy lw etk i autora "Komediantki" p rzyjrzeć s ię  z b lis ­
ka szkicom , powstałym zw łaszcza w ostatnim  d z ie s ię c io le c iu
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życia  Reymonta. Wydaje s i ę ,  i ż  szczegółow e przebadanie b r u lio ­
nowych zapisów z tego  okresu, wzbogaci wyobrażenie o możliwoś­
c iach  twórczych p isarza  wtedy, gdy b y ł już bardzo ciężko i  
n ie u le c z a ln ie  chory. Praktyka pokazała, iż  nawet fragmentary­
czne og łaszan ie drukiem ineditów  reymontowskich oddaje duże 
u s łu g i nauce. Mam tu  na m yśli przede wszystkim "niby dziennik'! 
Reymonta /sam go tak nazw ał/, cytowaцу w nowszych pracach »któ­
ry przyczyn ił s i ę  do u sta len ia  w ielu  zagadek w b io g r a f i i  i  
tw órczo śc i, drugiego w P o lsce  po S ienk iew iczu , laureata  nagro­
dy Nobla. Cytowane fragmenty dziennika pobudza ją  do d a ls z y c h .. .  
poszukiwań. Tak! Ponieważ ów "niby dziennik" pojawia s ię  i  nik­
nie wśród olbrzym iej spuścizny rękopiśm iennej. Ciekawsze jego  
fragmenty same s i ę  narzucają czy te ln ik o w i. Lecz wydaje s i ę ,  iż  
należą do tego  dziennika również nieefektowne /a l e  jak cenne 
przy badaniu losów p isa r z a / daty i  m iejscow ości, skrupulatn ie  
zapisywane na p r zestrze n i w ie lu  l a t ,  od momentu,gdy oporne pió­
ro nie ch c ia ło  s ię  je szcze  nagiąć do m łodzieńczych wzlotów wy­
obraźn i, aż po dni n ajsm u tn iejsze , gdy lotnemu p ióru n ie mog­
ła  sp rostać bezw ładniejąca ręka . O statn i zap is dziennika po­
chodzi, jak s ię  wydaje, z tr z e c ie g o  grudnia *1925 roku. Reymont 
p is a ł:  " z a b r a ć :  b in o k le , k lu cze , lekarstw a, pap iery , pa­
p ier o sy , bu ty , k o łn ie r z y k i, papier lis to w y ; b lo k i,s ta ló w k i,o b ­
sadka; nowa marynarka". Dokąd s i ę  w ybierał? Było to  na dwa dni
przed śm ierc ią . Może m yśla ł o w yjeździe do Kołaczkowa? Oprócz я
powyższego zap isu  , na t e j  samej s tr o n ie  znajdują s i ę  je szcze  
inne zap isy  /ta k ż e  ołówkowe, są  i  sk reś len ia  ołów kiem /,a wśród 
nich sz k ic  brulionow y, prawie n ie c z y te ln y . J e s t  to  jeden z wie­
lu  brulionów reymontowskich, w którym z b itk i l i t e r  są  tak  trud­
ne, że wyrazy trzeba n ieraz po prostu  odgadywać.

P isz ę  o tym w szystkim , ponieważ wydaje s i ę ,  iż  prędzej czy 
p óźn iej trzeba podjąć gruntowne przebadanie c a łe j  spuścizny  
rękopiśm iennej Reymonta. N ieza leżn ie  od szczegółow ych badań hi­
s to r y c z n o lite r a c k ic h  mógłby przyśw iecać temu również c e l  b l i ż ­
szy  i  w pewnym se n s ie  praktyczny. Mianowicie sporządzenia ka­
lendarza życia  i  tw órczości p isa rza . W kalendarzu,w c a łe j  p e ł­
n i mógłby zostać  wykorzystany "niby dzienn ik" . W nim zosta łyby

Ц.
podane zamysły tw orczości dramatycznej , następnie za sy g n a li­
zowane w iersze  Reymonta, jak wiadomo -  bardzo ubożuchne -  a le
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p rzec ież  ważne w pierwszym ok resie  życia  p isa rza , na równi z 
niedopracowanymi je sz c z e  utworami prozaicznym i. W tymże kalen­
darzu byłoby m iejsce  na zakomunikowanie w szystk ich  szkiców ,pro­
jektów i  brulionów , co by badaczom znacznie p rzy b liży ło  zarów­
no w arsztat pracy p isa r sk ie j  Reymonta jak d o sta rczy ło  szczegó­
łów o jego  ciekawym ż y c iu . K alendarz, k tóry by spowodował wpro­
wadzenie ładu do formalnego d z iś  gąszczu rękopisów Reymonta, 
wydawałby s i ę  bardzo potrzebny.

Wracając do sygnalizowanego na początku zabiegu przebada­
nia brulionowych zapisów Reymonta z o s ta tn ic h  la t  jego ż y c ia ,  
warto przypomnieć, co na ten  temat p is a ł  Adam Bar^,który wpraw­
d zie  powierzchownie, le c z  p rzec ież  pierwszy dotknął sprawy s to ­
sunku drukowanych d z ie ł  autora "Chłopów" do teg o , co zalega w 
rękop isach . Oto jego  słow a: "Reymont n iedługo przed śm iercią  
sn u ł l ic z n e  pomysły nowych opowiadań, jak np. "Nowa ludzkość", 
"Jub ileusz" , "Testament", "Film" i t d . , w szystk ie  znajdują 
s i ę  w d łuższych  lub krótszych  notatkach w rks 6977.11 . O sso l. 
N a js i ln ie j  jednak zajmował go projekt p ow ieści p t . "Na cudzej 
ziemi" z życia  wychodźstwa p o lsk iego  w Ameryce, k tó rej fra g ­
mentami są  może / . . . /  nowele "Powrót" i  "Spowiedź". W rks 
6977.11» O sso l. znajduje s i ę  obszerne s tr e sz c z e n ie  t e j  o s ta t ­
n ie j  p ow ieści" .

Jeso to  inform acja n ieprecyzyjna. Po pierwsze- próżno by 
szukać " streszczen ia"  p o w ieśc i. Natomiast znajdują s i ę  w tym 
ręk o p is ie  dyspozycje autora do n ie j ,  zachowane w k ilk u  warian­
tach . Druga r z e c z , która wydaje s i ę  in te r e su ją c a , to  pojaw ie­
n ie  s i ę  k on cep cji utworu o ży c iu  p o lsk ich  chłopów w Ameryce, 
już w 1918 roku. We wspomnianym przez Bara ręk o p is ie  A .  5 9 3 / 
Reymont ca łą  s tro n ę  p o św ięc ił swoim planom literack im .P oniew aż  
n ic  z n ich  n ie  zrea lizo w a ł w druku, warto je przytoczyć tu ta j  
w c a ło ś c i .  Zapis z o s ta ł sporządzony przez Reymonta dnia 16 l i p -  
ca 1918  roku, w Tubądzinie. Dla celów n in ie jsze g o  artykułu  o -  
czy w iśc ie  ważna j e s t  ty lk o  pierwsza jego c z ę ść , w k tó rej zos­
t a ł  wymieniony tom I I I  p t .  "Za chlebem", zaopatrzony w yjaśn ie­
niem "Mateusz w Ameryce".
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P ow ieści planowane, m ateria ły  gotowe 
Z ch łopsk iego gniazda

Szerok i przekrój I  -  k s . J a n .. .  /J a s io  syn or-
społeczeństw a p o l-  I I  -  I  po dniach w ie lu ... g l i s t y /  
sk ieg o , jego uwar- I I I  -  Za ch leb em ... ^narza/ S^Q mły”
stw ien ia  k u ltu ra1- IV -  P o w ró t... /M ateusz w Ame-
ne i  so c ja ln e  г у с е /

/Syn jego w P ol­
s c e /

/S z la c h ta /

H isto r ia  jednego żywota

D zieje  wznoszenia I -  D zieciństw o Wspomnienia na
s ię  jednej duszy I I  -  Młodość szerokim  t l e

I I I  -  Wiek męski wiek czasu i  s p o łe -
k lę s k i czn o śc i.

Inne

I — Przerwana s ie lan k a  /dram at/
I I  -  U nici 

I I I  -  Tajemnice 
IV -  Na wyspie /sp iry ty zm /

/fa n ta s ty c z n e /

Reymont w Ameryce b y ł dwa razy: w 1919 i  1920 roku. Można 
by są d z ić , iż  projekt "pow ieści amerykańskiej" powstał dopiero  
po podróżach. Tymczasem zam ysł, jak w idać, j e s t  w cześn ie jszy . 
P isarz  od zarania swej tw órczości zwracał uwagę na problem wy-

g
chodźstwa ch łopów 'polsk ich  do Ameryki . Dość w cześnie m yślał o

7
podjęciu  zamorskiej wyprawy'. I s tn ie ją  te ż  dane, św iadczące o 
kontakcie Reymonta z Kazimierzem Warchałowskim, k tóry zajmował

Q

s i ę  polsk im i emigrantami w B r a z y lii  . Z tym w szystkim , dopiero  
wspomniane wyżej dwie wyprawy do Ameryki w płynęły na wyraźne 
zarysowanie s i ę  koncepcji pow ieści "amerykańskiej". 0 istotnym  
związku zamysłu z 1918 roku z zapisami późniejszym i świadczy  
nazwisko bohatera, Mateusza G ołębia.

Plany p ow ieści p t . "Na cudzej ziem i", znajdujące s i ę  w rę­
k o p is ie  Ossolineum^, łączą  s i ę  genetyczn ie z zapisam i, k tóre  
z o s ta ły  zabezpieczone w rękopisach  B ib lio te k i Narodowej w War-
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яоszaw ie . Te o s ta tn ie  są  w cześn ie jsze  ch ron olog iczn ie /datowa­

ne od 15  kw ietn ia  I 919 i  kontynuowane aż do 28 s ierp n ia  19 2 4 /. 
Można je  p o d z ie lić  na dwie c z ę ś c i:  luźne za p isk i / к , 6 -7 0 / oraz 
dyspozycje do p ow ieści /к« 7 1 -8 9 /. Luźne za p isk i częściow o mia­
ły  s łu ży ć  innym celom, św iadczy o tym dwukrotnie napisany przez 
Reymonta nagłówek: "Za Oceanem. Wrażenia i  notatki"  / к . 7 /  oraz: 
"Za 0(ceanem. W spom/nienia/. N otatki podróżne" /к . 8 / .  N otatki 
te  p isa rz  zb ie r a ł także pod roboczym hasłem "Ameryka"» powta­
rzającym s ię  bardzo c z ę s to . Przypomina ono l i s t  Reymonta do Ma­
ma G rzym ały-S ied leckiego, gdy p isa rz  c h c ia ł zainteresować swoim 
tematem "Tygodnik Ilustrow any": "Będą to  w rażenia, n o ta tk i, o-  
p is y .  d ygresje -  n ie  nazwać by tego  b igosu  po prostu  "Z Ame­
ryki"  ?" /3  XII 19-19/1 1 .

"Tygodnik Ilustrowany" nie w yraził zainteresow ania d la t e ­
matów amerykańskich. Dwa opowiadania, p t . "Spowiedź"i "Powrót",
wymienione przez Bara w cytowanym wyżej jego komentarzu, były

12drukowane w innych pismach . Te dwa opowiadania n ie wyczerpy­
wały bogactwa wrażeń z Ameryki, sp isanych  przez Reymonta. Po 
b liż szym  zapoznaniu s i ę  z notatkami widać w yraźnie, i ż  góruje 
w nich  temat p ow ieśc i. W tworzywie p ow ieści również m iał zna­
le ź ć  s i ę  wątek wyzyskany przez Reymonta w opowiadaniu pt."Księż­
n iczka" . św iadczy o tym zap is na k. I 5 : "Hrabianka u c iek ła  z 
k raju  do Ameryki z prostym ślusarzem -agitatorem  s o c j a l i s t y c z ­
nym. Ona egzaltowana, on zwykła k a n a lia . Z początku ż y l i  ze 
sprzedaży je j  k lejnotów . On szuka za jęc ia  i  a g itu je .  Scysja  
p ierw sza . Ona pokojówką w h o te lu . On niby to  p is u je , grywa, p i­
j e ,  ro zb ija  w iece . Wojna id z ie ,  żołd  pruski -  przeszkadza. Jej  
w zlo ty  p a tr io ty cz n e . Poznała go i  rozpacza. K łótn ie -  nędza. 
Ona g r o z i .  On drw i. W reszcie po w ie lk ic h  c ie r p ie n ia c h , po ja ­
kimś narodowym w iecu , na którym on wyszydzał kraj -  ona zbiera  
dowody i  n ie s ie  je ;  zdradza go! Burza. On w śc iek ły , o sz a la ły ,
b ij e  ją ,  d u s i, ledw ie ją  o b r o n ili .  Jego b iorą  do w ięz ien ia ,o n a

1Ъjako samarytanka je d z ie  do kraju" Л
Plan nowej p ow ieśc i "amerykańskiej" zarysował s i ę  już w 

czerwcu 1920 roku, podczas pobytu Reymonta w Nowym Jorku.Boha­
terem j e s t  Mateusz Gołąb. Reymont p is a ł:  "Syn s ta r sz y  Mateusza 
-  skończy ł s z k o łę , n ie chce s ły s z e ć  o P o lsc e , j e s t  Amerykani­
nem namiętnym, szow inistycznym  -  k łó tn ie  z ojcem -  r o z e jś c ie
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s i ę  -  / I .  Część k s ią ż k i przed w ojną/ I I .  Część na w stęp ie woj­
ny i  w c z a s ie  r e k r u ta c j i . /Pożyczka Leon?/ L ib er ty . N astroje  
wojny. Gorączka, zarobki. Syn Mateusza w stą p ił do wojska jako 
ochotnik -  godzi s i ę  z ojcem. Zgody w obozach! Sejm. Związki.
Hola P .P .S . i  Koniowców. / I .  Część -  k łó tn ie ,  awantury, sprawy 

14k o śc io ła  i  k sięży"  . Dalsza inform acja, dotycząca t r e ś c i  po­
w ie ś c i ,  znajduje s i ę  na к. : "Początek p o w ieśc i, wprowadze­
n ie ,  to  w łaśn ie  k łopoty k s ięd za , zgryzoty M ateusza, głuchy po­
mruk p a r a f i i  -  p lo tk i roznoszone po domach o bankructwie k s ię ­
dza. /Ż yc ie  co d z ie n n e ./ Saloon . M iejsce narad. /S ta r o k r a jsk i  
adwokat, z ło d z ie j  i  p ijaczyn a , ten  za wódkę naucza Mateusza i  
drugich , p ie n ia c z ./  Hr. P io tr u s ia , jego bandę pokazać".

Na t e j  samej k arc ie  znajduje s i ę  je sz c z e  notatka o języku  
bohaterów p ow ieśc i: "Starzy mówią dobrze, z ch łopska, rzadko 
m ieszają wyrazy fachowe a n g ie ls k ie ,  a le  m łodzi, zw łaszcza in ­
t e l i g e n t n ie j s i ,  używają ca łych  zwrotów a n g ie lsk ic h . Dziewczyny 
je szcze  w ięce j" .

Jedna z ciekawszych notatek znajduje s i ę  na k . y\-i "Pod­
stawa. K o śc ió ł. Dokoła grupują s i ę  lu d z ie . /  I n te l ig e n c i .  Dok­
tó r . Aptekarz. Proboszcz. /B is n e s i ś c i :  szynk, g r o s e r n ia ./  Wła­
ś c i c i e l e  domów. /W olni p ro le t ar ia  tezy  z na ? /  Greenhorny^ -  
p rzelo tn e p t a k i . /  Ponad tym olbrzym fabryka! św ia t obcy, groź­
ny i  potężny! Ameryka niby chmura, pod k tórą  w dole gmerzą s ię  
Polacy -  oni mają swój św iat inny, obcy i  d a le k i.
Polacy dawni em igranci Na farmach
Młodzi Kopalnie
D z iec i Kontraktorzy
Starcy Fabryki

16P o lity k ie r z y  p a r a f ia ln i ,  wardswi . /S tow arzyszen ia , anta­
gonizm y./ W połowie k s ią ż k i -  Wojna wybucha -  Zapał -  /S tro n ­
nictw a. Ł a p ic h ło p i./ Ojcowie w podziwie d la d z ie c i ,  bo mówią 
po a n g ie lsk u , a d z ie c i  drwią ze s ta ry ch , drwią z P o ls k i ,z  d z i­
k ie j ,  barbarzyńskiej P o lsk i,  z nędzarzy, jacy  przyjeżdżają" .

Jeszcze  jedna notatka, na k. 23, dotyczy ogólnego zarysu  
p ow ieści; przypuszcza ln ie  dotyczy ona r o z d z ia łu , k tóry  m iał 
mieć t y t u ł ,  "Na nowo" lub "Od początku": "Kiedy s ta je  s i ę  ka­
ta s tr o fa  i  run na księdza  s tr a s z liw y , w szyscy k ln ą , z ło r z e c z ą , 
chcą u w ięz ien ia . Mateusz w alczy , ca ły  swój majątek pośw ięca.
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P ła c i  za niego i  ocala jego  i  p ara fię  -  zab ezp ieczy ł so b ie  na 
n a fc ie . To pośw ięcenie daje mu ro zg ło s  i  uznanie. /Z r o b iłe ś  
jak prawdziwy Amerykanin, pow iedzia ł mu s ę d z ia . /  I  uczciwość 
j e s t  businesem dobrym. /S o c ja ły  w śc ie k li  i  . . . ?  , że o c a l i ł  
księd za  od hańby. /D z ie c i  nawet przeciwko n iem u./ To stano­
wi główny in te r e s  p o w ieśc i. /  Mateusz w szystko sprzedaje i  za­
b iera  s i ę  do c ię ż k ie j  pracy, zaczyna na nowo” .

Przygotowując s ię  do p isan ia  ’’amerykańskie j" pow ieści »Rey­
mont zam ierzał przedstaw ić sp o łeczn ość spauperyzowaną ducho­
wo, bezideową, w k tó rej dopiero wskutek sp ię tr z e n ia  s i ę  kon-

17f lik tó w , m iały s i ę  toczyć ’’w alki o dusze z Ajryszami” ' j  w 
k tó re j m iała s i ę  obudzić łączn ość narodowa z opuszczonym kra­
jem, gdy zaczę ły  wchodzić w grę ’’kradzieże parafian" , "walki
0 szkoły"  i  "o d z ie c i  p o lsk ie"  /к .  6 2 /.

W t e j  p ow ieści termin "ksiądz" i  termin " socja ł"  ma spe­
c y fic zn e  zabarw ienie. K siądz, jak można s i ę  domyślać, na pod­
staw ie  zapisów, dotyczących k on cep cji "Księdza Jana" /m ia ło  
to  być późn iej zamierzone m isterium /, b y ł człowiekiem  p ostę­
powym. Reymont p is a ł  o nim: "zakłada c ich e stow arzyszen ie
przeciwko ro zp u śc ie , zbytkowi, w ojnie i  bogactw ie. Nienawidzi 
w ła sn o śc i, g ło s i  komunę. P rześlad u je  państwo-przemoc; zakłada 
gminy wiernych. Id ea ł ś /w ię te /g o  Franciszka, przystosowany do 
nowych czasów! Sumienie motorem głównym. Praca, wiara w Boga
1 n ie śm ie r te ln o ść . Wojna bogactwom -  państwom i  ic h  przemocy!

Л 8C złow iek, n ie gromada!" . Natomiast " socjały"  wywodzą s i ę  z 
nieciekaw ych lu d z i,  których Reymont w notatkach / к . 4 0 / okreś­
la  zawstydzającym mianem: " In te lig e n c i z Europy". Oto, co o 
nich  p isz e :  "Przeważnie z ło d z ie je ,  o sz u śc i,  nab ierają  chłopów. 
Odraza do n ich . P ija c y . /  K rzew icie le  socja lizm u . /  U ciek i­
n ierzy  -  rabusie z kraju , pod przybranymi nazwiskami żyją  na 
m arginesie życ ia  rob otn iczego , pogardzani nie t y le  za swoje 
zbrodnie, i l e  za n iedołęstw o życiow e, za n iezdolność do pra­
cy f iz y c z n e j .  /  Cała g a le r ia :  okpisów, /  agentów od ziem i,po­
życzek . . . ?  , /  przedsięb iorców , /d z ie n n ik a r z y  rżnących za 
d o la r a " ^ .

Ludzie marginesu społecznego m ie li  zajmować w nienapisa­
nej p ow ieśc i sporo m iejsca . Świadczą o tym d a lsze  n o ta tk i:  
" Szereg i łotrów  żyjących pracą innych. Amerykanizm polegająćy
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ty lk o  na b lad ze , wymuszaniu, zdobywaniu bogactw; puszcza, ha­
zard życia" /к .  6 9 /.  Miała te ż  być postać b ard ziej zindywidua­
lizow ana, o k tóre j'Reymont p is a ł:  "Figura z ło d z ie ja , włamywa­
cza , zbrodniarza, b l i s k i  Mateuszowi, który wie o jego  spraw­
kach, a le  s i ę  go b o i. P rzebiera s i ę  c z ę s to . Łapią go. Z abił 
poličm ena, u ciek ł"  /к . 5 4 /.

Inny* problem, k tóry zam ierzał Reymont p rzed staw ić ,d o tyczy ł 
m łodzieży p o lsk ie j  w Ameryce: "Rozpuszczenie młodzieży p o lsk ie j .  
Samopas s i ę  w łóczą, n ieposłuszeństw o. U cieczk i z domu, gdzie  
biedno -  na lep szy  ch leb . P ro sty tu cja . Zabawy. /  Panowie, k tó­
rzy zapraszają do automobilów, wożą i  przywożą. /  Dziewczyny 
chodzą z nieznajomymi do teatrów  i  wracają późno w n o c ./C h ło ­
paki uczą s i ę  k raść , pozbywać, uciekają  ze szk o ły ,g r a ją  po pu- 

20stych  lo ta c h  w p iłk ę . /  Sądy d la  m ałoletn ich"  /к . 5 3 / .
Jeszcze  inny problem, to  kw estia  żydowska. Notatka na ten  

temat j e s t  późna, pochodzi z 30 marca 1924 roku: "Żydowska ro­
dzin a , która szuka ojczyzny, a ra czej spokojnego kąta na św ie -  
c i e ,  gdzie by j e j  n ie wypominali żydostwa. U ro d z ili s i ę  i  wy­
chowali w P o lsce ; potem w Niemczech k s z t a ł c i l i  d z ie c i;  późn iej 
p r z e n ie ś l i  s i ę  do F ra n cji, a stamtąd do Ameryki -  bo w szędzie  
w końcu obelżywy e p ite t  Żyd, r a n ił  ic h  śm ie r te ln ie . Z m ieniali 
r e l i g i ę ,  sądząc że w n ie j źród ło . Z m ieniali narodowość. Zmie­
n ia l i  nazwiska. Nie pomogło. Nie m ogli zmienić nosów, n ie mog­
l i  przem ienić dusz, n ie p o t r a f i l i  przezw yciężyć w so b ie  żydos­
twa. C ierp ią  jak opętani i  niepodobna im pojąć św iata a ry j­
sk ieg o , niepodobna również zrozumieć n ien aw iśc i do Żydów. Nie 
znajdują ró ż n ic . Nie widzą przyczyn n ien a w iśc i. Są nomadami. 
Pozostaną nim i. Kwestia rów nież, że m ajątki żydowskie rosną  
prędko, a le  już w trzecim  pokoleniu  s ię  rozsypują . Dziad zro­
b i ł ,  wnuk n ie ma n ic! Kto b y ł Chrystus? D laczego Żydzi niena­
widzą go tak s tr a s z n ie .  Wyparł s i ę  ic h , zaprzeczył w ła sn ej,ży ­
dowskiej duszy, rozgrom ił Zakon Stary i  dał Zakon Nowy.Na miej­
sce  J e r o z o l i m y  -  otw orzył Ś w i a t ,  w m iejsce  
N a r o d u  ukochał L u d z k o ś ć .  Zdeptał T r a d y ­
c j ę »  wydobył I n d y w i d j u m  / s i c ! / "  /к .  4 8 /.

Z boku t e j  samej k a rtk i j e s t  je szcze  inna n o ta tk a ,p ó źn ie j-  
sza : "I w Ameryce w r ó c il i  do żydostwa, do ortodoksyjnego ży­
dostwa". D alszy c ią g  t e j  m yśli znajduje s i ę  na k .60: "Żydowska
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rodzina ta jn ie  obchodzi św ięta" /  Ś w ieczk i, tałesy»m odlitw y. /  
Stara babka w koronkach, w p erłach , kolczykach. /  Stary Żyd 
w jedwabnym ch a ła c ie  . . . ?  /  Modlą s i ę ,  k iw a ją ,.p ła c z ą ./  P ła ­
czą za Piotrkowem, za ojczyzną".

Wiele m iejsca  w p ow ieści m iało zająć Chicago, m iasto na 
wskroś amerykańskie. K ilka k rótk ich  notatek Reymonta warto za­
cytować: "Chicago: lu d z ie  zbunto/w ani?/ nie c ie sz ą  s i ę  o p in ią , 
drwią z n ich , to  rasa b isn es itó w , tam w ierzą ty lk o  w dolary"  
/к .  6 3 / .  Albo: "Nie c iąży  im p r z e sz ło ść , n ie c ią żą  wspomnie­
n ia , n ie  zab ija  p r z e sz ło ść , n ie g n ie c ie  karku h is to r ia  -  tu  
n areszc ie  mogą wyprostować s ię  i  być sobą! Uważacie -  sobą! 
Złym czy -  dobrym, w szystko jedno. -  I wszystko mam do zdoby­
c ia  i  w szystko daw niejsze do zapomnienia" /к . 6 4 /. Na t e j  sa ­
mej k arcie  p o n iże j: "Amerykanie prawdziwi n ie lu b ią  ro ln ic tw a , 
nudzi ic h , za mały to  b u s in e s /s /" . Wydawałoby s i ę ,  iż  Reymont 
n ie  lu b i ł  Ameryki. Odkrywał w n ie j  ży c ie  kom pletnie inne n iż w 
Europie, na każdym kroku rażące jego  wyobrażenia oraz upodoba­
n ia . P rzypu szcza ln ie również temu c h c ia ł dać wyraz w p ow ieści.
P is a ł  bowiem: "W Chicago gotyk z klasycyzmem tańczą kontredan-

21sa" /к .  63/» a lb o : "Wszystkie zap isy  Amerykanów, te  k o lleg a  , 
muzea, u n iw ersy tety , to  pomniki samolubstwa i  egoizmu" / к . 6 3 /.  
Ta krytyka łą c z y ła  s i ę  jednak z podziwem Reymonta d la  e n e r g ii  
lu d z k ie j:  "O rli to  lud amerykański" /к . 6 4 /.  Ale -  co ciekaw­
sze  -  nawet podziw łą c z y ł s i ę  tu  z odrazą, zwłaszcza gdy p i­
sa rz  przystępow ał do op isu  rze ź n i w Chicago, sta lo w n i w P i t s -  
burgu i  fab ryk i samochodów Forda w D e tr o it .

X

Luźne n o ta tk i, dotyczące p ow ieści am erykańskiej, zazęb iają  
s i ę  ch ron o log iczn ie  z planami ostatecznym i. Jak pamiętamy /o  
czym była  mowa na początku/»jedna z p óźn iejszych  notatek pocho­
d z i z 28 s ie r p n ia  1924 roku. Przy tym już w s ie r p n iu  musiał Rey­
mont pracować nad planem c a ło ś c i .  Znajduje s i ę  on w ręk o p is ie  

22Ossolineum i  przedstaw ia s i ę  następująco:
"W ł/adysław/ S t .  R/eymont/ /NA CUDZEJ ZIEMI/ pow ieść/p lan  

ro zd z ia łó w / Ma być: 350 stron  rękopisu  /R ozdziałów  24 po 15 
s tr o n /  W ierszy moich 8600 /S trona rękopisu  po 24 w ie r s z y /2 stro­
ny d z ien n ie  175 dni /S ierp ień -W rzesień  w K ołaczkow ie/ 1924".
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W d a lsz e j  p a r t i i  rękop isu  Ossolineum znajduje s ię  je sz c z e  
inna dyspozycja, dotycząca c a ło ś c i  /na k. 5 1 9/ !

"Muzykanci po w eselach , chrzcinach , s ta r y  Josek /  Chory po 
parafiach  /  Stalownia /R zeza ln ia  /  Kopanie kanałów /  Sklepy /  
Stowarzyszenia /  Związek /  Doktorzy /  Adwokaci /  P o lity k ie r z y  /  
Garbarnie /  Mydlarnie? /  Smrody s tr a s z liw e . Warunki pracy o-  
kropne /  Domy konfekcyjne, wyzysk, uwodzenie dziew cząt /  Zna- 
chorki /  Chłopcy z gazetam i /  C z y śc ic ie le  butów /  S a lo o n y / Ży­
d z i ,  ic h  w zrastająca potęga /  Redakcje /  P leb a n ie , k s ię ż a , pa­
r a f ie " .

Jednakże w ręk o p is ie  Ossolineum brakuje doprowadzenia p la ­
nów pow ieści do końca. Natomiast i s t n ie j ą  przynajmniej trzy wa­
r ia n ty  d ysp ozycji do rozdziałów  początkowych.

Wariant p ierw szy, sp isany  na kartach 441-481 zawiera opra­
cowanie trzech  rozdziałów . Na podstawie t r e ś c i  dyspozycji moż­
na dla nich przyjąć następujące ty tu ły : I.Domostwo Mateusza Go­
łę b ia , II.N a p le b a n ii, I II .R z eza ln ia  byd ła . -  Początek powieś­
c i  przypada około 1904 roku, gdyż w pierwszym r o zd z ia le  j e s t  
wzmianka o w ojnie ro sy jsk o -ja p o ń sk ie j. -  Wariant d ru g i, zawie­
ra cztery  ro zd z ia ły  /к . 4 8 5 -4 9 1 /, przypominające w t r e ś c i  wa­
r ia n t p ierw szy, z dodatkiem je szcze  jednego ro z d z ia łu , op isu ­
jącego odwiedziny Mateusza na p le b a n ii , mającego poprzedzać 
r o zd z ia ł p t . R zezalnia bydła . -  Wariant t r z e c i ,  n a jo b szern ie j­
szy  /к . 495- 5 1 З/» zawiera d ziew ięć rozd zia łów , którym dla u -  
ła tw ien ia  nadaję orien tacyjne ty tu ły :  I .R e f le k s je  księdza od­
w iedzającego domy bogaczy, II.U cieczk a  księdza  z redakcji"G ło- 
su  P o lsk iego" , III.N a  s t a c j i  cen tra ln e j /sp o tk a n ie  k sięd za  z 
pierw szą żoną redaktora "Głosu P o lsk ie g o " /, IV.Dom doktora No­
waka, ożenionego z Amerykanką /prowadzącego podwójne życie świa- 
towca i  sp o łe c z n ik a /, V .D zia ła ln ość p o ety -w łó częg i, V I.R zezal­
nia byd ła , V II.S ta low n ia .

Te ro zd z ia ły  Reymont oznaczył kolejnym i lite r a m i a lfa b e tu  
od A do G. Następny r o z d z ia ł, V III, z o s ta ł  oznaczony l i t e r ą  L 
/a  więc m usiała tu  być jakaś lu k a /. Dotyczy on r e k r u ta c ji mło­
dych Polaków jadących na wojnę, prawdopodobnie już w 1914 roku. 
R ozdział IX, bez a d n o ta cji l i t e r o w e j , zawiera dyspozycje do we­
s e la  z ok a zji ślubu panny Żbikowskiej z aptekarzem -drogerzystą, 
pochodzącym z Poznania.
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Wariant t r z e c i  świadczy o ja k ie jś  zasadn iczej zmianie co 
do osoby bohatera. Mateusza Gołębia spotykamy w rozd zia łach  
p óźn iejszych . W początkowych, cen tralną  p o sta c ią  j e s t  k s ią d z . 
Łatwo w nim rozpoznać tego samego, dziwnego osobnika, o którym 
była mowa przy a n a liz ie  luźnych notatek rękopisu  B ib l. Narodo­
w ej.

Reasumując uwagi, dotyczące zaw artości rękop isu  Ossolineum, 
należy s tw ie r d z ić , iż  pełnego obrazu pow ieści w nim nie ma.Na­
to m iast, w ręk o p is ie  B ib l. Narodowej znajdujemy to  w ła śn ie , co 
wydaje s ię  najbardziej in te r e su ją c e , to  j e s t  dyspozycje do roz­
działów  p o w ieśc i, prawie że w kom plecie. Brakuje dwóch począt­
kowych oraz ro zd z ia łu  X III. Natomiast w idać, że powieść miała  
mieć w r e z u lta c ie  p ię tn a śc ie  rozdzia łów , a n ie  /ja k  zapowiadał 
plan , sygnalizowany w ręk o p is ie  O ssolineum / dw adzieścia c z te ­
ry . Rękopis B ib l. Narodowej, łą c zn ie  z luźnymi notatkam i, o 
których była mowa poprzednio, daje w iększe m ożliw ości w pracy 
nad odtworzeniem t r e ś c i  n ie napisanej p ow ieści Reymonta. A le, 
oba rękop isy  -  Ossolineum i  B ib l. Narodowej -  są ze sobą ś c i ś ­
le  powiązane i  n ieodłączne w próbie rek on stru k cji c a ło ś c i  u- 
tw oru ^ . P rzytoczen ie w c a ło ś c i  d ysp ozycji do rozdziałów  I I I ­
- I I  oraz XIY-XV /zachowanych w B ib l. Narodowej/, przekracza 
ramy n in ie jsze g o  artyku łu . Nie zm ieśc i s i ę  w nim także sprawa 
szczegółow ego omówienia stosunku wariantów Ossolineum do zes­
połu rozdziałów  III-XV. Można jed y n ie , d la  uzyskania szkicow e­
go obrazu p ow ieści "Na cudzej ziem i", zasygnalizow ać treść roz­
działów  w maksymalnym sk r ó c ie .

Dwa p ierw sze, n ie zachowane r o z d z ia ły , m usiały zawierać ja­
k ie ś  wprowadzenie do c a ło ś c i .  Prawdopodobnie, oprócz Mateusza, 
występował w n ich  k siąd z Jan i  hrabia P io tr u ś . Powieść zaczyna 
s i ę  w 1904 roku, w Chicago.

R ozdział I I I  zaznajamia czy te ln ik a  z sy tu acją  w domu Ma­
teu sza : trzech  synów, z których  najmłodszy ma być księdzem.Cór­
ka Ania w p rzyjaźn i z zamożnym uw odzicielem .K w estia j e j  przy­
s z ło ś c i  j e s t  zawiązkiem dramatu. Na d o le , poza tekstem  w ła śd -  

24wym , Reymont d o p isa ł uwagę w nawiasach: "Córka w c ią ży . Syn 
do u w od zic ie la . Za łe b . Z b ił mu pysk. Ożeń s i ę .  N ie. Sąd,skan­
d a l. Przyznają . . .  10 t y / s i ę c y /  d o /la ró w /. Wtedy u w od zicie l
chce s i ę  ż e n ić . Ale ona n ie chce. Woli do lary . Cały dramat/".
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R ozdział ГУ: jeden z synów Mateusza, Jędruś,odszukuje h r . 
P io tr u s ia , który otrzymawszy spadek, hula i  bawi s i ę .  W c z a s ie  
wędrówek z hrab ią , Jędruś spotyka s io s t r ę  z kochankiem,od k tó­
rego pożycza 25 dolarów. Poznajemy Chicago w nocy, zabawy bo­
gaczy oraz potęgę p ien iąd za .

E ozdzia ł V: św ieżo p rzy b y li im igran ci, P olacy /green h or-  
n y /. Zbiegowisko. B iedn i, s ie d z ą  na w ozie . "Jadą, jakby na rzeź  
w ystaw ieni". Szukają sw oich, którzy w y jech a li w cześn ie j. Do 
Sikory /są s ia d a  M ateusza/ p rzyjechał brat z żoną.

R ozdział VIî dom Sikorów. Mąż rob otn ik , ośmioro d z ie c i.N ę ­
dza. Przyjmują nocnych i  dziennych lokatorów ze stołow aniem . 
S tarszy  chłopak sprzedaje gazety  i  pomywa naczynia. Przenoszą  
s i ę  na w ie ś , kupują z iem ię. S p e łn iły  s i ę  ic h  m a rzen ia ... Ro­
dzina Szmitów.

R ozdział VII: w ieś amerykańska, ok o lica  po lska , w spaniały  
k o ś c ió ł .  S za ła sy , budy w ziem i, krwawa c iężk a  praca. Sikory na 
nowym. Rozpacz i  zaw ziętość . Inwentarz pada. Córki u c ie k ły  z 
fermy. Mimo to  Sikora m y ś li, że będzie  panem na swoim.Przycho­
d z i pomoc. Przyjeżdża te ż  córka Mateusza, która ma być schowa­
na na ferm ie i  tam ma u rod zić .

R ozdział V III í dom s io s t r y  Sikorow ej. Wdowa, czworo d z ie ­
c i .  Pomywaczka. D ostała  d z ia łk ę  od Mateusza. Kradnie ceg ły ,b la ­
chy, d esk i. Złapana na krad zieży . Sąd. Zwolniona za kaucją  

25Smulskiego . Chłopiec Sikorowej g in ie  w wypadku podczas pra­
cy. Matka d o sta je  odszkodowanie. Teraz w ie , że dom s ta n ie  za 
krew syna. Zdzierstwo adwokata. Sikorowa drugiego syna zapisu­
je do w ojska. Gdy syn z g in ie , d ostan ie  100000 dolarów odszko­
dowania.

R ozdział IX: dom doktora, ożenionego z poetką. D z ia ła cz . 
U ciek ł z k raju , g r o z i ł  mu Sybir za a g ita c ję  so c ja lis ty c z n ą .Ż y ­
ją  z nędznych zarobków żony. D z ie c i chowają s i ę  na u l ic y .  Zbie­
ra ją  p ien iąd ze na za ło żen ie  pisma. Doktór a n a rch ista , zb iera  
gminę, chcą s i ę  o s ie d l ić  w lasach ; an i-kapłana an i k r ó la , na 
wzór pierw otnej gminy c h r z e śc ija ń sk ie j .

R ozdział X: k a ta stro fa  k sięd za  p o lsk ieg o ; s t r a c i ł  ludzk ie  
p ien ią d ze , ź le  umieszczone w akcjach naftowych. Jedyna .pomoc 
może być od biskupa. Ten daje p ien iąd ze pod warunkiem, że pa­
r a f ia  będzie  ir lan dzka . Tragiczna walka k sięd za  ze sobą: hań­
ba albo ir la n d z k i k o ś c ió ł .  Do a k c ji przystępuje Mateusz.
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R ozdział XI: k o n flik t  Mateusza, k tóry musi sprzedać cały  
swój m ajątek, by uratować polską p a r a fię .

R ozdzia ł X II: Mateusz zaczyna zupełn ie od nowa. Mieszka w 
nędznej s z o p ie . Zdeterminowany. Żal mu d z ie c i .  Wszyscy odwra­
cają  s i ę  od n iego . Przypadkiem od dawnego "bosa" d osta je  dobry 
zarobek: 100 dolarów tygodniowo. /Tu h is to r ia  chłopa p o lsk ie ­
go, od k tórego przed la ty  u c iek ła  żona. Żyje ty lk o  tym ,że ona 
kiedyś w r ó c i/ .

R ozdział X III: n ie  zachował s i ę .
R ozdzia ł XIV: w Europie wojna; napływają w ie ś c i z kraju. 

A g ita c je . Zbiera s i ę  m łod zież, m arsze, ćw iczen ia , towarzystwa 
wojskowe, m a n ife s ta c je . Zapał, sza leń stw a , nagonka na Niemców. 
O chotnicy. Matki prowadzą synów, żony mężów. Ma być armia p o l­
ska.

R ozdział XV: mowy na p lacach , w ie c e , rek ru ta c je . P ierw sze  
o d d zia ły . "Na Niemca! Śmierć! Nieh żyje P olsk a .N iech  żyje Fran­
cja" .

W tym m iejscu  ReymoDt n a p isa ł: "Koniec", a le  p óźn iej u -  
m ie ś c i ł  je s z c z e  notatkę: "Mania wraca, p o b ita , um ierająca. Ży­
ła  z Niemcem, m ie l i  sk le p . Napadli ic h . Ona b ro n iła . On u c ie k ł  
-  przepadł. Z b il i  ją . Przywlokła s i ę  ostatkam i. Chce umrzeć po 
k a to lic k u , po polsku . On zdradzał, b y ł szp ieg iem  niemieckim, 
n ie  mogła, wydała go i  u c iek ła " .

Na tym s i ę  rękop is urywa.

P r z y p i s y

 ̂ Władysław S t .Reymont: "Chłopi". Warszawa 1971» T. I-IV  
/tom  IV-VII krytycznego wydania "Pism" pod red.Zygmunta Szwey­
kow skiego/. Oprać, i  przygotow ali do druku Tomasz Jodełka-Bu- 
r z e c k i i  Irena Orlewiczowa. Zob. w tomie IV rozprawę T .J o d e ł-  
ki-B u rzeck iego  p t .:  "Nad tekstam i "Chłopów" ", s .  191.

p T .Jodełka-B urzeck i: "Zygzaki b io g r a f i i  młodego Reymon­
ta" . "Przegląd Humanistyczny" 1967» z . 6; Zdzisław Skwarczyń- 
s k i:  "Reymont -  i  reymontiana". "Prace P olon istyczne"  1968; 
Barbara Kocówna: "Reymont". Warszawa 1971»

 ̂ Rękopis Ossolineum t .  27 , c z .2  a , k . 591*
4

Po d z iś  d zień  na temat t e j  tw orczości opowiada s ie  l e ­
gendy. Ujawnienie j e j  na podstaw ie spenetrowania rękopisów po­
ło ży ło b y  w reszc ie  k res fałszywym informacjom.
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 ̂ Władysław S t .Reymont: " P ism a " ..., Warszawa 1951» tom XX, 
komentarz A.Bara, s .  458.

6 Porównaj wzmiankę w "Pielgrzymce do Jasnej Góry" /" P is ­
m a" ... Warszawa 1952, tom I ,  s .  315-316/ oraz w noweli "Spra­
w ied liw ie" .

 ̂ Por. l i s t  do Wojciecha Morawskiego z 23 I I I  1907: • • •
"już od dawna marzyłem o poznaniu Ameryki, od dawna już s i ę  tam 
wybierałem, a le  zawsze mnie powstrzymywało to ,  że nie mam tam 
a b so lu tn ie  znajomych, no, i  n ie znam stosunków, a zbyt chu­
da k ie sa  l i t e r a t a  p o lsk ieg o  te ż  s i ę  kurczyła na myśl o p o z io ­
mie wydatków, o k o szc ie  utrzymania". /"Reymont w Ameryce", War­
szawa 1970 , s .  7 9 -8 0 /.

Q
Reymont deklarował u d z ia ł 1000 r u b li w r a z ie  za ło żen ia  

Banku K olonialnego d la  Parany, w dniu 18 lu teg o  1902 roku. Ar­
chiwum Akt Nowych w Warszawie, "Akta J . i  K.Warchałowskich./Bank 
P o lsk i w P a ra n ie /, rok 1902-1907” .

 ̂ Rkps O ssol. 6977, tom 27, cz . 1 , s .  441-519*

10 Rkps BN 111.7598, k . 6 -89 .
11 L ist  Reymonta do A .G rzym ały-Siedleckiego z 3 XII I 919 г . ,  

rkps B ib l. M iejsk iej w Bydgoszczy, sygn . 11 .640 .

12 "Powrót" w "Kurierze Polskim" I 92I ,  "Spowiedź" w "Kurie­
rze Warszawskim" 1922 nr 357»

^  Rkps BN I I I .7598 k . 1 5 . "Księżniczka" ukazała s i ę  w p iś ­
mie "R zeczpospolita" 1921 oraz wyd. osobne p t. "Osądzona. 
K siężniczka" , Warszawa 1923»

14 Rkps BN 111.7598 k . 9» Kreska ukośna oznacza m iejsce  a -  
k ap itu .

^  Greenhorn, ang. = fr y c , św ieżo przybyły im igrant.
A g

P rzypuszczaln ie spolonizowane słow o, pochodzące od an­
g ie ls k ie g o  ward = d z ie ln ic a ;  może oznacza: d z ie ln ico w i?

17' A jrysze, k sięża  k a to lic c y , Amerykanie; od I r i s h = Ir la n d ­
czyk.

Л Q
Rkps O ssol. 6997, tom 27, c z . 1 , s .  I 8 3 .

19 Rkps BN 111.7598, k . 40 .
20 Loty = d z ia łk i ,  p a rce le , od ang. l o t .
21 W ręk o p is ie  j e s t  "kolegga". Prawdopodobnie chodzi o ang. 

c o lle g e  = u c z e ln ia .

22 Rkps O sso l. 6997, tom 27, cz . 1 , s .  441.
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 ̂ Co w płynęło na o d d zie len ie  ręk op isu , znajdującego s ię  
w B ib lio te c e  Narodowej, od c a ło ś c i  spuścizny Reymonta,przecho­
wywanej w Ossolineum, trudno d z iś  dociekać. J e s t  to  zapewne ja­
kaś b l i ż e j  nieznana h is to r ia  z czasów d ru giej wojny św iato­
w ej.

24 Rkps BN I I I . 7598, k.75* /C a łość  d ysp ozycji na k .7 3 -8 4 /.

^  W r ę k o p is ie  BN 111.7598, k .85  znajduje s i ę  b i l e t î "John 
F.Sm ulski /  P resid en t /  North -  Western Trust a . Savings Bank/ 
C hicago. 111."


